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Redakcja, administracja i expedycja pocztowa.i miejšcþwa „Gazety Narodowej“ jest w kamienicy pani Groma: 


dzińskiej, przy górnej cześci Wałów hetmańskich. naprzeciwko poczty 
inseraty się przyjmujg 


Obecne stanowisko Austrji w spra- 
wie polskiej 

Trzy punkta przedewszystkiem w osądzeniu 
stanowiska Austrji w Sprawie polskiej pamiętać 
potrzeba: pierwszy: iż Austrja na odbudo- 
wanie Polski niepodległej bez Galicji, nigdy 
zgodzić się nie może: drugi: iż Austrja nawet 
wtedy, gdyby co do zamiaru odbudowania nie- 
podległej całej Polski, umówiła się z mocar- 
stwami zachodniemi, legalności polskiego po- 
wstania nie uzna; trzeci: iż w razie wojuy 
z Moskwą, sama naprzód wysunąć się nie myśli, 
ale dopiero wtedy przyłączyć by się mogła do 
już toczącej się wojny, gdyby wojska innych 
mocarstw już stanęły na linii bojowej. 

Co do pierwszego punktu, już po kilkakroć 
wskaązywaliśmy, iż dla Austrji odbudowanie nie- 
podległej Polski bez Galicji, wydaje się utwo- 
rzeniem dla niej na Północy nowego Piemontu. 
Tak zapatrywał się gabinet wiedeński na spra- 
wę polską podczas toczących się w Wiedniu 
traktatów z r. 1815. Austrja wówczas wraz z 
Anglią była za odbudowaniem całej, niepodległej 
Polski, i w tym celu gotowa była zrzec się Ga: 
licji. Lecz gdy cesarz Aleksander uważał Polskę 
jako wojenną zdobycz swoją, więc dla przepro- 
wadzenia tej myśli trzeba by było wojnę wydać 
Moskwie, co wobec wzburzenia we Francji i 
ncieczki później Napoleona 4 wyspy Elby i pod- 
niesienia chorągwi cesarskiej napowrót, było 


" najpierw rzeczą niebezpięczną, a potem . piemo- 


żliwą, więc zgodziła się na rozbiór Polski zupełny. 
Czyniąc to w końcu, obstawała znowu za wcie- 
leniem zupełuem księztwa Warszawskiego do 
moskiewskiej imperji, a przeciwną była utwo- 
rzeniu królestwa Kongresowego pod berłem cara 
Aleksandra, jako króla polskiego. Moskwa wów- 
czas tworząc to królestwo, nie czyniła tego 
z miłości do Polaków 1 z uszanowania dla ich 
narodowości, jak to memorandum ostątnie księ 
cia Qorezakowa kłamliwie utrzymuje, — lecz nie 
mogąc od razu całej Polski zabrać, zamierzała 
tam utworzyć ognisko, ku któremu lgneliby Po- 
lacy z pod austrjackiego i pruskiego panowania. 
Aleksandrem więc kierowała w tym czynie mys! 
zaboru przy danej sposobności wszystkich ziem 
polskich. Dopiero, gdy się okazało iż rąchuba 
jego była myiną, iż silniejsze jest dążenie jego 
polskich poddanych do zrzucenia jarzma mo- 
skiewskiego, niż dążenie austrjackich i pruskich 
do połączenia się pod beiłem moskiewskiem — 
zaczął naruszać konstytucję Królestwa, aż Miko- 
łaj w końcu zniósł ją zupełnie. 

Gdy dwory francuski i angielski w r. 1832 
Upominały się o przywrócenie tej konstytucji, za- 
gwarantowanej traktatem r. 1815, Austrja z tego 
samego co w r. 1815 wychodzące stanowiska, nie 
przyłączyła się do tych protestacyj, nie podnio 
sla swego głosu za konstytucją Królestwa, cho- 
ciaż podczas toczącej się walki w r. 1851, jak 
to ogłoszone pamiętniki i dokumenta pouczają, 
książę Metternich znowu zapūszczaął się w myśl 
odbudowania całej niepodległej Polski, a wy 
magrodzónia Austrji Saksoni 

Toż samo tradycyj (> ? AR Dini 

i É s yjne stanowisko zajmuje I 
dziś Austrja. Nie może 5106; -oiubóniaczeństwa 
dla siebie w odbudow RE S » 

è : aniu całej niepodległej 
Polski, a przeciwną byłą i pędzie odbudo- 
waniu niepodległej Kongresówki czyz itos pdd 
-Księciem moskiewskim jako królem, czy pod 
lnnym dynasią. Z tego powodu idąc za tą tra- 

dycyjną polityką, Austrja tylko wteq ; 
y w ścisłe 


Przymierze mogła by wejść z dworami zacho-- 


duiemi w sprawie polskiej, gdyby te stanowczo 
zdecydowały się, co czynić zamierzają, i gdyby 
Austrji dały wszelkie rękojmie, iż jej ustępstwa 
będą wynagrodzone. 

Drugi punkt, iż Austrja nawet gdyby się u- 
mówiła z mocarstwami zachodniemi o odbudo- 
wanie Polski, to legainości powstania polskiego 
52 papa wypływa również tak z jej tradycyjnej 
polityki, jaki z jej położenia. Pisma wiedeńskie, 
awet liberalne, szeroko się o tem rozpisują, 
wskazując na inne składowe części Austrji: Wę- 
Sry i Włochy. Ostddeutsche Post pisze: „Gdyby 


na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i 


rząd wiedeński uznał Polskę jako 'stronę woju- 
jaca, to miałoby to tak w teorji jak w praktyce 
nieprzejrzane skutki. — w teorji, gdyż byłaby to 
precedencja, którą w nieszczęśliwych „dniach 
zwróconoby i przeciw Austrji samej; w praktyęe, 
gdyż wtedy byłoby dla Austrji niemożebnem po- 
wstrzymać Galicję od najotwartszego udziału w po- 
wsianiu polskiem.* Austrja pierwejby mogła wy- 
dać otwartą wojnę Moskwie, niż uznać powstąnię 
polskie, W tym bowiem razie musiałaby uwa- 
żać i traktować powstańców jako sprzymierzeń- 
ców, -czego cała kilkuwiekowa tradycja Austrji 
nie dopuszcza. Konsekwencji historycznej nie 
można się zaprzeć przez noc jedną, tem więcej 
gdy się łatwo później znależć można w konie- 
czności wrócenia do niej. 

Nad trzecim punktem, iż Austrja nawet gdy: 
by umówić się miała z dworami zachodniemi, 
musi zachować się tak długo w najzupełniejszej 
rezerwie, jak długo rzeczy zupełnie nie dojrzeją 
i mocarstwa zachodnie czynnie nie wystąpią same, 
zastanawiają się również dzienniki wiedeńskie. 
Nie wchodzą jednak w bliższy rozbiór tej 0- 
koliczności, jako wojskowej więcej niż polity 
cznej. I my więc dzisiaj wdawać się bliżej nie 
będziemy w jej wywód, a  przytoczymy tylko 
słowa Oesterreichische Zeitung: „Jeżeli* Austrję 
dzisiaj cheą (mocarstwa zachodnie) wysunąć 
naprzód i zwalić na nią ciężar akcji. czynu, to 
ona mą zupełne prawo powiedzieć im: Wy mą- | 
cie pierwszeństwo, a ja zachowuję sobie na ka- 
żdym jak dotąd kroku prawo, pójść za wami lub 
nie. — Austrji bowiem położenie jest niebezpie- 
czniejszę, Jedno jest tylko pewna, iż Austrja, 
nigdy po stronie Mogkwy ani stanąć nie może, 
ani nie stanie.*-— Sens tego cytatn jest ten, że 
gdyby mocarstwa zachodnie wydały * Moskwie | 
wojnę, Austrja pozostanie tak długo neutralną, 
aż akcja wojenna do tego stopnia się rozwinie, 
że Austrja bez niebezpieczeńsiwa dla siebie do 
niej przystąpić będzie mogła. 


Sprawa polska za granica. 


„Francja wie, eo nezyni* — sio wszystko, 
z czem Napoleon III miał się wyrazić przed 
otaczającemi go osobami, które usiłowały wy 
ciągnąć go na słówko, dla zbadania planu przy- 
szłej polityki gabinetu tuilleryjskiego. 0 T 

Całą odpowiedzialność za kierownictwo 
sprawami zagranicznemi wziął on na siebie. 
Jestto wielkie słowo, które wymawia Monitor, 
broniąc pana Drouin de Lhnys przed zarzutami p. 
Girardina. Czytamy tam dosłownie: „Dziennik 
La Presse ugłosił kilka artykułów, które przy- 
pisują ministrowi spraw zagranicznych - samemu 
odpowiedzialność za naszą politykę zagraniczną. 
Dziennik ten naganiając tem samem ogólne 
kierownictwo spraw zagranicznych i sposób ich 
traktowania — zapomina o duchu naszych in- 
stytucyj. Pod terażniejszą formą rządową myśl, 
kierująca sprawami, wychodzi od panującego. 
Minister odpowiada tylko za wykonanie." l 

Cesarz Napoleon przyjął na siebie odpowie-; 
dzialność za dobro sprawy polskiej w takiem 
znaczeniu, jak ją pojmuje naród francuzki, a 
wiemy, że naród ten umie pociągać do odpowie: 
dzialności. , 

Podług korespondenta wiedeńskiego do B. 
H. Zig., trzy mocarstwa zgodziły się dopiero na 
to, że po depeszy ostatniej Gorczakowa nie: mo- 
żna dyskusji dyplomatycznej nważać za ukoń- 
czoną. Więc do Petersburga pójdzie nowe pismo, 
bezwątpienia ultymat. 

La France 2 dnia 27. t m. wita z radością 
doniesienie o wysłaniu brabi Walewskiego do 
Londynu na posła w miejsce barona Gros, i do- 
daje, że „w teraźniejszych okolicznościach obe- 
cność hr. Walewskiego w Londynie byłaby w sta- 
nie serdecznemi uczynić związki obu narodów, 
które opiekują się w Europie zasadami i inte- 
resem cywilizacji.“ 

Dziś, gdy we Francji mówią © cywilizacji, 
to myślą o wojnie, i dlatego uwaga ta dzienni- 
ka napoleońskiego ma swoje znaczenie. 


Cawartek 1. Października 1863, 
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„dklamacyjne nie zapieczętowane nie uiegają frankowaniu.  , Pr mai A e 
Ogioszenia, odezwy, uwiadomienia i doniesienia wszelkiego rodzaju p..yjuują się w wydawnictwie „Gazety 
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Ke. Dupanioup, arcybiskup orleański, w o 
kólniku, wzywającym na modły za Polską, 04- 
wołuje się do odezwy, którą w tym względzie 
wydał sam papież, i wzywa do modlitwy „Za 
nieszczęśliwą Polskę, „która była zawsze przed- 
murzem chrześcjaństwa od najazdu niewiernych, | 
i która pozostała zawsze wierną styemu postan- 
nictwu i wierze.“ „Wiecie, moi drodzy współ- 
pracownicy ~> mówi dalej biskup — iżeśmy nie 
czekali tego «uroczystego «słowa: Ojca świętego, 
ażeby wypowiedzieć naszą tęsknotę za udbudo- 
waniem Polski, tego wielkodusznegu i nieszczę- 
śliwego narodu, łecz już przed Sciu miesiącami 
wydaliśmy stosowny list pasterski. : Wtedy by- 
liśmy moenqę zmartyjeni nie z powodu pozornego 
opuszczenia tego narodu bohaterskiego, ale z 
obawy, żeby ruch «en podziwienia godny nie 
zmienił dążności,*i żeby z narodowego i katoli- 
ckiego nie stat się demagogicznym i rewolucyj- 
nym. Lecz, Bogu dzięki. bojaźh ta była nieuza: 
sadnioną; to czegośmy się obawiali, nie spełniło 
się. Polska. udrzuciła od siebie publicznie sło- 
wem i czynem każdą złą dążność; przytłumiła 
ten żywioł zgubny krwią swoją, Swą nieza- 
chwianą wiarą w Boga i Jego sprawiedliwość. 
Im więcej ruch ten rozszerza się Na, prowincje, 
kościółowi wydarte, tem więcej staje się on ka- 
tolickinfaii elb kas dzeaslm "+ N 
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„Korespondencje Gazely Narodowej. 
6... , Paryz 26. września. 
(L2L) Ogłoszenie w Monitorze urzędowym 
francuzkim memorjału Rządu narodowego 
polskiego, sprawiło tu niesłychane wrażenie. 
Giełda szczególniej, jak piorunem dotknięta, po- 
padła w przerażenie. Wszystkie papiery pokupu 
prawie nie miały. „Wojna ! 'wojna europejska !!! 
wojna na zabój, i kto wie, na jak długo!“ — 
zastąpiło zwykłe wyrazy z ust lichwiarzy, wy- 
mykające się w właściwym im języku a zgieł- 
kliwym wrzasku: -- „Aco chcesz? A co dajesz?” 
Ale nikt nie nie dawał. To było dnia pierwsze- 
go. A więc dpia drogiego ajenci interesowani 
poprzylepiali plakaty po 'wszystkich ścianach 
giełdy, po tutejszemu bursy, że wczorajsze 
ogłoszenie w Monitorze francuzkim owego me- 
morjału polskiego, było tylko skutkiem niepo 
rozumienia, prostym błędem drukarskim, — i 
już się zaczynały nowe targi na podwyższenie 
kursów, kiedy właśnie wtej chwili afiszery rzą 
dowi z, właściwą im ironiczną: powagą, wkro- 
czyli do sal giełdowych, - i wszystkie wyżwspo- 
mniane piakaty pokojowe pozakrywali doniesie- 
niami o okrucieństwach moskiewskich, dokony- | 
wanych nad nieszczęśliwą Polską, wyczekującą 
pomocy 1 ratunku ze strony ucywilizowanej Eu: 
ropy: Popłoch - licbwiarzy oczywiście: miał być 
nie do „opisania, więc go opisywać nie będę. ! 
i Opinia publiczna przyjęła ogłoszenie Mo- 
nitora z niemniejszem 'wrażeniem. * Wszystkie 
bez wyjątku dzienniki uważają ten wypadek 
nie ża wojnę już wprawdzie, lecz za krok’ 
pierwszy do niej. „Rząd franeuzki, wyraził się 
jeden z dzienników tutejszych, wystrzelił z działa, 
które Monitorem się zowie. Mamy nadzieję, iż 
lada chwila asłyszymy grzmot z działa, karbo 
wanego (le canon rayć), a niech tylko jeden 
strzał z niego padnie, to już inne pójdą za nim 
jak "z płatka. A wszakże, niechaj Polska, nie- 
chaj Rząd narodowy przedewszystkiem ma się 
na baczności i ostrożności. Zima za pasem. Mo- 
gą być przyjaciele, którzy wam w nszy kłaść 
będą: „Zimy w polu nie wytrzymacie; łatwiej 
sprawa wasza rozstrzygnąć da się z ciepłych ga- 
binetów dyplomatycznych, aniżeli z pól i lasów 
śniegiem zasutych, z rzek i bagnisk lodami ścię- 
tych!“ Niech Bóg broni powstanie polskie od 
podania ucha tego rodzają podszeptom!* Wyborny 
wasz artykuł pod tym względem, w nr. 120 za- 
mieszczóny, nie powinien być ostatnim. A zresztą, ' 
czyż kontederaci barsey nie bili się najlepiej w zi-, 
mie?Czyż nie w zimie pod Grochow em i Stoczkiem 
kładła trupem Moskali i zdobywała wiara nasza 
armaty? Czyż i to obeene powstanie nie rozpro- 


za każdorazowe umieszczenie. 
i 7 
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ezniowych? Dla serc, taką miłością ojczyzny pa- 
łających. jaką pałają serca polskie =" niczem 
zina, niczem śniegi, mrozy i lody ! Mamy nadzieję, 
że te przewidzenia nas nie zawiodą. Na bfidry 
przygotowani byliśmy - na ofiary przygotowa- 
ni być musimy. Zburzono jeden, czy dwa pałace 
Zamojskien w Warszawie. Pewnie padnie z nich 
jeszcze niejeder, zanim Polska będzie, — może 
nawet w Polgce -weałe pałaców nie będzie. 


4 


Z nad granicy Lubelskiego Z5. wrzesnia. 

(0; Wiadomość podana ` wam, jakoby Mo- 
skwa obsądziła granicę lubelską, jeśt mylog albo 
może tylko przedwczesną (chwilowo zdawała sie 
prawdziwą P. r.). * Mówiono już "dawno w tem, 
ale podobno to %ylkc pium Hesiderium zostaje. 
Prawda, że major Zawadzki'na czele Šrot iod- 
powiedniej jazdy przeciągnął vi Janowa przez 
Hutę, Krzeszów, Tarnogród i Biłgoraj, i, znowu 
wrócił do Janowa, wszystko z pośpiechem i uad- 


zwyczajną ostrożnością. Żołdactwo motoni 


wszędzie -pod 'gołem niebem. W "Tarnogrodzie 
zwidził Zawadzki szpital. doraźny qla rannych 
naszych braci z pod Panasówki i Batorze, j zo- 
stawił 3 ruble na cygara. Ale z tyłu sam posły- 
szal kozaciwo szepcące, iż Lachów, 'skorc on 
odejdzie, rizat będą; dla tego postawił kilku- 
nastu piechoty na straży. Zawadzki poodwidzał 
znane sobie folwarki i niektóre domy — sta! 
bowiem jako kapitan w Krzeszowie dłuższy czas: 
wszędzie nagroził i ostrzegał. ©) okrucieństwach 
z jego strony nie słyszymy. ` w 

Żałoba Kościelna mimo zakazu i groźby 
wojenno-kryminalnej,. wszędzie heg zmiany za- 
chowuje się. Moskwa  bezsilua w wykonaniu 
swych zachcianek, chyba gdzie ma roty. 


Kraków 29. września. 

(...f) Z Kongresówki pewne są wiadomości 
o potyczce pomyślnej Iskry pod Lubczą w oko- 
licy między Działoszycami a Jędrzejowem dnia 
25. września w piątek. , Moskale pod jenerałem 
Czengierym i pułkownikiem Gawryłowem, wzmo- 
enieni parę rot z Wiślicy do siły ogółowej 
9 rot piechoty i 300 kozaków, sądzili, * że już 
obsaczyli Iskrę. dowodzącego podług ich mnie- 
mania oddziałem do 600 ludzi liczącym. *, Iskra 
przerwał wszakże jeden bok owej matni, i po- 
suuąć się miał ku Jędrzejowa, gdzie Chm eliński 
świeżo, bo d. 22. i 23. zadał kięskę Moskalom. 
Z polskiej strony u Iskry nie więcej jak 15 za- 
bitych i rannych. Moskale najmniej trzy rązy 
tyle ucierpieli, bo przy gwałtownem natarciu 
strzelców , polskich zmykąć miełij należycie, ʻa 
wtenczas to najskuteczniej się bije- i pomostem. 
kładzie. 


Kraków 30 wrzesnia , 
(ski) Nadzieja zaczyna się ożywiać. “Walka 
nie ustaje, a ci, co to ciagle cyś obiecuju, może 
się przecie mamyśłą powiedzieć Moskwie to. co 
jej się naiezy oddąwną, sud 
Z: Warszawy też dochodzą mas pomyślne 
wiadomości o nieustającej energii i działalności 
Rządu narodowego. 
Z pola walki są dziś wieści dosyć pomyślne. 
W Krakowskiem trzymają się cztery oddziały: 
majora Chmieleńskiego, Iskry, Otta i Junoszy. 
O dzielności 'Otta opowiadają wiele dobrego. 
Jestto wyćwiczony żołnierz, dohry dowódzea i 
roztropny strategik. Iskra przemknąwszy się ku 
górom śtokrzyskim, trzyma się w hbezpiecznem 
miejscu. 
Swoją drogą Moskwa używa wszelkich śrad- 
ków swei niecnej i dzikiej polityki. Rewizje do- 
konywane po wsiacb (w Krakowskiem, 'a zapewne: 
i gdzieindziej), odbywają się na wzór dawnych 
napadów tatarskich. Z bukiem, trzaskiem i wrza 
skiem wpada hurma kozaków — świszczą, klną 
i przewracają dwór do góry nogami. Strwożeni 
obywatele myśląc, że to już rzeź i rabunek, nie 
mają chwili spokojnej. A 
W Proszowskiem odbyła się niedawno taka 
tatarska wizyta u p. Włockiego w Skalbmierzu, 
przy której dokazywała tłnszcza najezdzeów, co 


tylko jej się Spodobało. Nie znaleziono jednak 
zupełnie nie zakazanego oprócz jednego ła- 
dunku ślepego — i za ten rewolucyjny 
przedmiot aresztowano p. Włoekiego, rejenta. 

Aresztowano także obywatela Maązarakiego 
w Przecłąwku, popełniając przytem nie mało 
nadużyć i barbarzyństw. | 

Zbieranie podatków od obywateli na pro- 
wincji w Kongresówce odbywa się z niemniej- 
szą okazałością. Docisk, z jakim go zbierają, ró- 
wna się gwałtom, popełnianym przez Moskwę w 
stolicy i innych miastach Polski. Nie są oni wi- 
dać zwycięzcy, skoro do takich uciekają się spo- 
sobów w przeprowadzaniu instytucyj swoich. 

W Krakowie konfiskują i aresztują ciągle. 
Uporczywie potwierdzana przez Neueste Nach- 
richien pogłoska, o wkroczeniu wojsk moskiew- 
skich do Galicji w razie, gdyby się Moskwa prze- 
konała o ścisłym związku Austrji 4 Zachodem, 
lubo nie łatwa do wiary, zatrważa spokojnych 
mieszkańców naszych kątów. Co się z tego Wrze- 
czywistości wywiąże, Bóg wiedzieć raczy. Zawsze 
to jednak dowodzi, że się na coś ważnego 
zanosi. > zB 

Z postępowania władz austrjackich nie wi- 
dać jeszcze wyraźnych pobudek do zapo- 
wiedzianej przez gazety niemieckie zmiany. 


Z Litwy w sierpniu. 

(m) Przesylam wam raporta naczelnika wo- 
jewództwa grodzieńskiego, które chociaż zna- 
cznie spóznione, dadzą jednak nader zajmujący 
obraz powstania w tamtych stronach Polski od 
początku. 

Raporta naczelnika wojennego wojewódz wa 
grodzieńskiego. 

Raport nr. 1. Dnia 26. kwietnia + udałem 
się do wsi Borkowszczyzna, gdzie o 3. godzinie 
z południa zastałem już oddział p. Wróblewskiego 
z 18 ludzi, uzbrojonych w strzelby. 

O godzinie 1. z południa wyruszyliśmy da- 
lej celem połączenia się z oddziałami z powia- 
tów sokolskiego 76, białostockiego 100 i biel- 
skiego 130 ludzi, co uskuteczniwszy z całą ko 
Jumną, 324 ludzi skierowałem się do wsi Lipowy 
Most, gdzie stanąłem o 9. zrana. Tam rozkaza- 
wszy zwołać zaraz wszystkich włościan, odczy- 
tałem im manifest Rządu narodowego, a po 
trzygodzinnym wypoczynku ruszyliśmy ku lasom 
Starzynka dla zajęcia tam sobie dogodnego sta- 
nowiska na nocleg. - 


W Starzynce zatrzymałem się 24 godzin dla ` 


uorganizowania sił moich, przybyło mi też około 
60 ludzi nowych, mniej więcej uzbrojonych. 

Ludzi zbrojnych w strzelby podzieliłem na 
dwie kompanie, po 90 ludzi liczące z dwoma 
oficerami, ośmiu podoficerami, jednym sierżantem 
starszym i jednym furjerem ; pierwszą kompanię 
oddałem pod dowództwo kapitana Romana, drugą 
dałem oficerowi Barańcewiczowi. Ze 117 ludzi 
uzbrójonych w kosy utworzyłem jedną kompa- 
nię kosynierów pod dowództwem obywatela 
Kazimierza Kobylińskiego. Do tej kompanii 
EOR 42 ludzi, nie mających żadnej 

roni. 

Kiedy już Moskale dowiedzieli się o moim 
obozie, a mnie zaś potrzeba było jeszcze czasn, 
aby dopełnić naszą organizację wojskową, wy- 
padało mi opuścić moje stanowisko a szukać in- 
nego w lepszej pozycji; w tym cełu wybrałem 
dla mego obozu obronniejszą pozycję na wyspie 
Piereciosy, pod wsią Waliłami, otoczonej bagna- 
mi i gęstym lasem. 

Dnia 29. kwietnia wyruszyłem z mego obo- 
zu z całą moją kolumną, i o godzinie 10tej z 
rana stanąłem na wyspie Piereciosy. Około po- 
łudnia wedety nasze dały mi znać o zbliżaniu 
się kozaków: cała kolumna stanęła pod broń, 
a porobiwszy zasadzki, czekaliśmy spokojnie na 
przybycie nieprzyjaciela. Pokazało się naprzód 
6 kozaków tąż samą drożynką, którąśmy przy- 
byli, ale zaledwie przeszli bród, już padli o 
ziemię, zwaleni strzałami naszych dzielnych 
strzelców. Za tymi nadeszła jedna rota piecho- 
ty, którą ten sam los spotkał co kozaków, bo z 
całej roty zaledwie dwóch pozostało żołnierzy. 
Około 1. godz. z południa nieprzyjaciel uderzył 
na mas z frontu dwoma rotami, a innemi nas 0- 
krzydlił i zaczął nas razić swym ogniem, który 
trwał przeszło dwie godziny. Strzelcy nasi na 
lewem skrzydle bili się tak dobrze jak stary 
żołnierz, i pomimo przewagi nieprzyjaciela po- 
sunęli się przecież naprzód o 150 kroków. To 
mi dało dobrą nadzieję, że będziem mogli wy- 
parować nieprzyjaciela z naszej pozycji, wsparł- 
Bzy naszą linię rezerwami. Niewidząe adjutanta 
sztabu p. Seweryna, pobiegłem sam po rezerwe, 
by ją wprowadzić wogień, lecz boleść moja była 
nie do opisania, kiedy rezerwy naszej już nie 
zastałem na swem miejscu i tyraliery z prawego 
skrzydła opuścili plac boju bez rozkazu. Powo- 
dem tej haniebnej ucieczki, jak o tem się później 
dowiedziałem, byli pewni oficerowie z wojsk mo- 
skiewskich, którzy przeszli byli do nas 24. kwia- 
tnia; ich imion jeszcze niewspominam. 

Około 3. z południa zwolniał nieco ogień, 
trwał przecież do godziny 6. wieczór. Strzelcy 
nasi z lewego skrzydła eofali się w porządku i 
odstrzeliwali się ciągle; jam zbierał po lesie tych 
co ustępowali z boju i innych rozpierzchłych, a 
nazajutrz mogliśmy się połączyć, wyjąwszy tych 
co uciekli z rezerwą. 

Wedle bardzo autentycznych wiądomości nie- 
przyjaciel strae w zabitych i rannych 305 ludzi: 
z naszej strony polegli: Malinowski kleryk, Jan 
Radziwinowicz, Makarewiez i podobno jeszcze 
Stanisław Hłoski; rannych mieliśmy 5, pomiędzy 
tymi brat Rzdziwinowicza kleryk. Nie liczę tu 
zobitych lub schwytanych przez włościan wsi 
Waliły i Soczewka, bo ci należą do kategorji 
uciekających, a więc nie wspomnienia, ale po- 
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gardy warci Pomiędzy walcemiymi vusuavayli 
się: Jan Sobolewski, który w moich oczach 
ubił 9 Moskali i został przezemnie nominowany 
na podporucznika, kapitan „Walery Wróblewski 
i Wincenty Hościłło. 4 f 

Pozycja, jaką zająłem w Piereciosach i wia- 
domość, że nieprzyjaciel przedemną stojący nie 
miał jak dwie roty piechoty, szwadron ułauów 
i pół sotni kozaków, dawały mi pewność, że 
będę się mógł w mej pozycji utrzymać. Lecz 
nieprzyjaciel natarł mię w 9 rot, a i tak jeszcze 
byłem pewny, że go wyprę z mej pozycji, gdy- 
by nie ta haniebna ucieczką kosynierów i strzel- 
ców z prawego skrzydła, która spowodowała 
utratę dobrej pozycji, utratę naszych bagaży i 
tej broni i amunicji, co pozostałaby była w na- 
szych ręku po zabitych i rannych Moskalach. 

Dnia 30. kwietnia zebraliśmy tułających się 
po lesie w liczbie około 300 ludzi, .i tych po- 
dzieliwszy na dwa oddziały, jeden przeznaczyłem 
do lasu Dęblińskiego, a drugi w powiat bielski, 
Nie mogę pominąć mego żalu z tego, że zebra- 
nych po rozsypce około 250 ludzi, oficerowie z 
wojsk moskiewskich Brant i Micewicz rozpuścili 
mówiąc im: Idźcie gdzie chcecie! sami 
zaś i z nimi adjutant sztabu udali się do Kró- 
lestwa, aby tam siebie samych tylko za- 
bezpieczyć. odd 

„ Pieczęć moja wojenna z napisem: „Naczelnik 

wojenny w województwie Grodzińskiem* dostała 
się podobno w ręce Moskali: miał ją przy sobie 
były adwokat z Grodna, którego rząd przysłał 
mi był na sekretarza. 

W lasach pod Talkowszczyzną 3. maja 1863. 

(podp.) Pułkownik Onufry Duchyński. 

Raport nr. 2. i 


, Rozsypani ochotnicy po bitwie pod Waliła- 
mi, zebrali się w Budzisku, a podzieleni na 
kompanie, korzystając z czasu, zajęli się ćwi- 
czeniami wojskowemi. W ciągu tego strzelcy 
konni w liczbie 16 wysłani zostali przezemnie 
przez Waliły ku punktowi, gdzie się stykają 
trzy powiaty, — ruch ten sprawił to, że Moskale 
w trzech tych powiatach zaalarmowani zostali 
na chwilę. Później też zrobił nieprzyjaciel ruch 
ku mnie w liczbie 12 rot, i naraz działając 
z trzech stron chciał mnie zupełnie otoczyć; lecz 
rozpoznawszy wcześnie ich zamysł uprowadzi- 
łem cały mój oddział po zą okręg nieprzyja- 
cielski do Hrynek : strzelców konnych przez 
Kryszki, Rudawę, Krasną, Swisłocz i Kropielnicę; 
piechotę zaś przez Mostowlany i Jałówkę. 

W ciągu tego ruchu 1) odczytano manifest 
Rządu narodowego i dekret o uwłąszczeniu wło- 
ścian w Surażkowie, Grodku, Jałówce i Hryn- 
kach; w Mostowlanach zaś dla braku czasu, 
doręczono tylko ten manifest włościanom. 


2) Ukarano Śmiercią przez powieszenie: 
Adama Łyszkiewicza, włościanina z Dąwniewa, ` 


za chwytanie i wydawanie moskałom powstań- 
ców, i spalono siedzibę nieobecnego dziesiętnika 


Antoniego Dziemianówskicgo za podubuąż winę. : 
3) Zabrano kasę leśnictwa browskiego wi 
1 


sumie 610 rnbli. 

Podczas dniówki w Hrynkach, strzelcy Ikon? 
ni przebiegli Swisłocz, Różki i Panisę. W Ró: 
żankach zabrali kasę gminy włościańskiej w iż 
lości 79 złotych polskich i 26 groszy. 

Dalej mając na'celu zbliżenie się oddziałów, 
rozdzielonych przez 'brak organizacji cywilnej, 
i wesprzeć oddziały wołkowyski i słonimski przez 
Nowy Dwór i Janin, weszliśmy do puszczy Ró- 
żańskiej. W marszu z Janina ku Berezowym 
Błotom w miejsen zwanem Scierciez, zostaliśmy 
nagle napadnięci przez Moskali. Nieprzyjaciel na- 
tarł głównie na nasze lewe skrzydło, lecz strzel- 
cy nasi dzielnie się bronili, a kosyniery pod 
przywództwem Jasińskiego i Lalkowicza dwa 
razy uderzali na Moskali; prawe nasze skrzydło 
nie dotrzymało placu, oprócz dwunastu strzel- 
ców pod przywództwem Trusiewicza, którzy się 
długo utrzymywali; kawalerja zaś i obóz wypro- 
wadzone były w bezpieczne miejsce. Ku końco- 
wi cofnęliśmy się byli nieco z pozycji, lecz 
wkrótce zaraz nanowo ją zajęliśmy, i noc prze- 
pędziliśmy na placu bitwy. Naszych zginęło 9, 
rannych było 10; straty Moskali były bardzo 
znaczne, gdyż wedle zeznań miejscowych, liczo- 
no im 130 zabitych, między którymi 4 oficerów, 
17 zaś rannych i 1 oficer. 
` Sformowani nanowo pod Ostrówkiem, ru- 
szyliśmy do Sieradowa, gdzie dowiedziawszy się 
że Moskale nas ścigają, urządziliśmy na nich za-, 
sadzkę z 40 strzelców przy grobli pod Popie- 
larnią. Przyjęty dzielnym z zasadzki ogniem 
nieprzyjaciel, nie przestąwał przecież wdzierać 
się pod obóz. Wróblewski urządził natychmiast 
drugą zasadzkę pod obozem, która narsziła Mo- 
skali ną nową stratę i zmusiła ich do odwrotu. 
Straciliśmy w tej aferze 1 zabitego, którego 
pochowano na polu;fbitwy, i trzech mieliśmy 
rannych ; moskale zaś mieli 18 zabitych i 34 
rannych. 

Następnie zwrotnym marszem przez Siera- 
dów, Hoszczę i lasy dotarliśmy 12. czerwca do 
oddziału wołkowysko-grodzieńskiego pod dowódz- 
twem podpułkownika Lenkiewicza (Landra), a 
złączeni z nim ciągnęliśmy wspólnie przez Janin 
do Wielkiego Kąta, gdzie obeenie organizują 
się siły nasze w celu działania na całe woje- 
wództwo”grodzieńskie. pad, 

(podpis.); Pułk. Onufry Duchyński. 
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Stosownie do powziętego planu zgromadzi- 
wszy pod Wielkim Węgłem wszystkie oddziały 
z Sokolskiego, Grodzieńskiego i Wołkowyskiego, 
wysłałem dnia 15. czerwca pod dowództwem 
kapitana Ejtminowicza jeden oddział, liczący 
wraz z 8 oficerami 92 ludzi, opatrzonych w 
broń palną i amunicję, w powiaty  sokolski, 
białostocki i bielski z poleceniem organizowania 
tam nowych sił. 

Nazajutrz 16. czerwca wyruszył drugi od- 
dział pod dowództwem podpułkownika Lenkie- 
wicza (Landra), złożony z 79: ludzi, zbrojnych 
w 24 dubeltówek, 22 pojedynek, 1 sztucer, 10 
pistoletów i 12 kos. Przeznaczeniem tego od- 
działu było zebranie rozsypanych powstańców 
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oddziału słunimskiego (Jundziłła), aorganizowa- 
nie się i działanie między Rossą, Szczarą i Zel- 
wianką. 

Tegoż samego dnia około godz. 6. wietzo- 
rem zaatakowali nas Moskale we 2 roty piecho- 
ty i 40 kozaków. Zaraz po danych znakach przez 
wedety nasze o zbliżaniu się nieprzyjaciela, szef 
sztabu Wróblewski przeniósł oddział całyna wy- 
godniejszą pozycję, i rozwinął linię tyralieró w. 
Nieprzyjaciel, przyjęty raźnym ogniem strzelców 
naszych, cofnął się od środka, a chcąc nas o- 
skrzydlić, zwrócił się na nasze lewe skrzydło; 
lecz i tam dobrze przyjęty i odparty, rzucił się 
na nowo na środek, gdzie strzelcy środkowi, 
wsparci rezerwowymi, zadali mu dobrą klęskę i 
zmusili go zupełnie do odwrotu, zostawując nam 
pole bitwy, na którem przepędziliśmy noe spo- 
kojnie, zajęci opatrywaniem rannych. 

Z naszej strony był tylko jeden zabitym 
Piotr Radowieki, rannym ciężko podoficer Pawło- 
wicz, postrzelony przypadkiem od swojego, i sze- 
regowy Jaculewicz ; oprócz tego lekko był ran- 
nym w twarz Nowosielski, pełniący obowiązki 
adjutanta. Moskale stracili w tym dniu 30 zabi- 
tych i 50 rannych, a z tymi zostawili nam 57 
sztucerów i tyleż ładownie z 60 ładunkami w 
każdej. 

Z pod Wielkiego Węgła wyruszyliśmy na 
Porozoów do Źarkowszczyzny, i w mąrszu ukara- 
liśmy śmiercią dwóch łotrów. 

Dnia 21. czerwca zaledwie żeśmy zajęli sta- 
nowisko nasze w Żarkowszczyznie, zaraz zą na 
mi przyszli Moskale, ale po krótkiej walce stra- 
ciwszy 11 w zabitych i rannych, pomiędzy osta- 
tnimi jednego oficera, odstąpili od dalszych za- 
miarów. 

Tu mieliśmy dwóch szeregowców zabitycb, 
Antoniego Partmowskiego i Zdzitowickiego, by- 
łego lekarza weterynarza, i trzech rannych: Ja- 
na Piekarskiego, Feliksa Moszyńskiego i Józefa 
Grabowskiego. 

Aby się uwolnić od częstych napadów nie- 
przyjaciela, a mianowicie niespodziewanych, prze- 
szliśmy Narew w bród pod Browską Strażą i 
przez Babią Górę dotarliśmy do Siemianówki, 
gdzie zaraz przeczytałem mieszkańcom manifest 
Rządu narodowego. 

Gdy nieprzyjaciel i tu mię zagroził, wybra- 
łem dobrą pozycję i w niej przebyliśmy dzień 
cały, a wieczorem wyruszyliśmy przez Olehówkę 
do Białowiezkiej puszczy ; doszedł nas nieprzy- 
jaciel w 36. kwartale, lecz uniknąłem bitwy, a 
idąc przez ostępy i bagna, wyszliśmy na brzeg 
puszczy pod Popielowem. 

„ Na tem stanowisku rozdzieliłem oddział cały 
na cztery pomniejsze: 1. sokolski pod dowódz- 
twem Waszkiewicza,” złożony z 78 strzelców i 
18 kosynierów, przeznaczony do działania w biel- 
skim powiecie; 2. sokolski pod dowództwem 
Fołkina, złożony z 46 strzelców i18 kosynierów 
do działania na pograniczu sokolskiego ; 1. woł- 
kowyski pod dowództwem- Strawińskiego; złożo- 
ny z 60 strzelców i 8 kosynierów, do działauia 
w północnej części wołkowyskiego powiatu. 2. 
wołkowyski pod dowództwem kapitana Sasuli- 
cza, złożony z 50 strzelców i 8 kosynierów, do 
działania w południowej części tegoż powiatu. 

(D. n.) 


Ziemie Polskie. 


Z pola bitwy podaje Posener-Zeitung wia- 
domość z 26. z. m. e utarczce w konińskim po- 
wiecie pod Sempolnem. Polacy drobne tylko 
mieli siły, nie był to bowiem żaden oddział, ale 
straż, eskortująca płąszcze i kożuchy. Wielkie 
siły Moskali zmusiły tych kilkudziesięciu .po- 
wstańców do cofnięcia się i oddania powierzo- 
nych im rzeczy na pastwę Moskali. Przed co- 
fnięciem się jednakże ubili im kilku ludzi. 

Coraz nowe oddziałki pokazują się na gra- 
nicy pruskiej, dobrze uzbrojone i zaopatrzone na 
zimę. Prócz tego starzy żołnierze, co już od 
początku powstania w polu stoją, ciągle są 
czynni, a jaka ich ilość i siła, najlepszym dowo- 
dem, że niedawno temu, bo 26. września, mo- 
skiewska załoga w Kaliszu spodziewając się ze 
wszystkich stron ataku na miasto, zamknęła sie- 
bie i mieszkańców tak szezelnie, iż nikomu gło- 
wy wychylić z miasta nie wolno było. Nawet 
urzędowy wóz pocztowy został zatrzymany przy 
rogatce i dopiero w skutek siedmiogodzinnych 
zabiegów konduktora, zą wyraźnem pisemnem 
pozwoleniem komendanta, został przepuszezony. 

Oddziały Otta i Junoszy zjawiły się, jak 
donosi Kronika krakowska, nagle na teatrze 
wojny w zeszłym tygodniu. Oddział Otta od- 
niósł już nawet znaczną korzyść pod Myszko- 
wem. 50 kozaków z dwoma oficerami rozkwa- 
terowało się wygodnie w karczmie myszkowskiej, 
nie słysząc o żadnym oddziale polskim w po- 
bliżu. Właśnie używali najprzyjemniejszego snu, 
gdy nagle zostali zbudzeni wejściem do karcz- 
my Kilkunastu naszych. 

Obrona była niepodobną, karczma bowiem 
ze wszech stron była obsaczona. Na wezwanie 
dowódzcy wojsk polskich cały oddział moskie- 
wski broń złożyć musiał. 50 kilką koni, tyleż 
sztućców i szabli dostało się w ręce naszych. 
Nie wiadomo nam dotąd, jaka decyzja stanęła 
względem jeńców. 

Raport Szumlańskiego, złożony Rządowi na- 
rodowemu o bitwie pod Dalikowem è Gajówką, 
stoczonej dnia 10. września. 

„Dnia 7go bm. gdy szedłem ze wsi Oporo 
wa mimo niewielkiego lasu w pobliżu wsi Wiel- 
kie, zaatakowała nas niespodzianie jazda i pie- 
chota moskiewska. Widząc przeważające siły, 
nąkazałem w największym porządku odwrót ku 
oddziałowi łęczyckiemu, zostającemu pod do- 
wództwem Skowrońskiego. Moskwa strzelała do 
nas gęsto z dział i karabinów, ale dzięki Bogu 
nie ponieśliśmy prawie żadnej straty, a im ubi- 
liśmy kilkunastu ludzi. Poczem przeszliśmy przez 
kolej żełazną i szosę i połączyliśmy się z Sko- 
wrońskim, a Moskale cofnęli się ku Żychlinowi. 

„Dnia 10. bm. wyszedłem o godzinie 4. ra- 
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no ze wsi Brużyczki małe pod Aleksandrowem, 
postępując zą oddziałem Skowrońskiego, który 
stał w Nakielnicy, a ztamtąd udał się ku Bał- 
drzychowu. We wsi Gajówce zatrzymałem od- 
dział, aby rozdać ludziom śniadanie. W pół go- 
dziny potem kozacy liniowi zaatakowali moje 
widety, za kozactwem postępowały całe siły mo- 
wkiewskie, złożone z 4ch kompanij piechoty, 
szwadronu huzarów, szwadronu ułanów, 2ch so- 
tni kozakowi4ch armat. Widząc tak przeważne 
nieprzyjaciela siły, a obawiają; się iżby mi nie 
ząbrał furgonów z rekwizytami wojskowemi, ka- 
załem szwadronowi jazdy kaliskiej 80 ludzi, pod 
dowództwem rotmistrza Magnuskiego, przypuścić 
atak na kozaków, co wykonali z najlepszym 
skutkiem. Natychmiast wyprawiłem furgony w 
miejsce bezpieczne pod zasłoną plutonu jazdy, a 
jednocześnie wysłałem kurjera do Skowrońskie- 
go, donosząc o rozpoczętej potyczce i wzywając 
go na pomoc. Widząc, iż wieś nie przedstawia 
mi dogodnej pozycji, wycofałem mój oddział do 
pobliskiego lasu i obsadziłem go strzelcami, ko- 
synierami i jazdą tak, iż Moskwa gdyby go zdo- 
bywać chciała, na wielkie naraziłaby się straty. 
Tymczasem wysłany przezemnie kurjer wrócił z 
wiadomością, że Skowroński cofa się i przesyła 
radę, abym toż samo zrobił, jeżeli me chcę być 
otoczonym. Widząc, że po cofnięciu się Sko- 
wrońskiego mogłoby się tak stać, zacząłem od- 
wrót. Skoro wyszedłem na czyste pole, należące 
do wsi Dalikowa, zobaczyłem, że oddział Sko- 
wrońskiego nie rejteruje, lecz postępuje naprzód 
i gotuje się do boju, kiedy Moskale tymczasem 
zajęli opuszczony przezemnie las. Podjechałem 
do $kowrońskiego z zapytaniem co robi, odpo- 
wiedział, że tyralierami obejdzie prawe skrzydło 
Moskwy, a potem będzie się cofał. 

Pomimo przedstawień moich, Skowroński 
pozostał przy swoim planie i mój oddział do nie- 
go absolutnie użył. Posłał większą połowę tak 
swoich jak i moich strzelców na prawo w wy- 
cięty las za sągi, a z głównemi siłami piechoty 
i jazdy rozpoczął odwrót ku Dalikowu. Skoro 
główne siły nasze oddaliły się przeszło na wior- 
stę, strzelcy widząc się opuszczonymi i że ich 
jazda moskiewska zaczyna otaczać, zaczęli się 
cofać, a wtedy wszystkie siły jazdy moskiew 
skiej na nich natarły. Na ter widok, nie czeka- 
jąc rozkazu Skowrońskiego wziąłem szwadron 
jazdy Sokołowskiego i uderzyłem na huzarów, 
lecz szwadron ten niewytrzymał nacisku prze- 
ważnych sil Meskwy i także zaczął się mięszać 
i cofać. Skowrońskiego nikt nie wiedział gdzie 
szukać, a wojsko zdemoralizowane cofało się bez 
porządku niezważając na moje przedstawienia. 
Z oddziałem jaki zebrałem, przyłączyłem się do 
pułkownika Matuszewieza; furgony, broń i różne 
rekwizyta także uratowałem. Około stu strzel- 
ców z bronią i rekwizytami oddałem ' majorowi 
Oksińskiemu.* 


ZzZKongresówk!:. Moskale ' zaczynają 
się już jawnie przyznawać, że im nie staje si- 
ły do zaprowadzenia porządku w Polsce. Nie- 
dog umieściliśmy rozporządzenie Lewszyna, 
w którem tenże wzywa pomocy wszystkich 
świadków zamachów do schwytania zbrodniarza. 
Teraz znowu utrzymali wszyscy właściciele do- 
mów w Warszawie nakaz odbierania od każde- 
go z lokatorów deklaracji, jakie tenże ma przy- 
chody, a to w celu uiatwienia sobie procedury 
przy mającem nastąpić wybieraniu nadzwyczaj- 
nego podatku 10 proc. od sta, który ma pokryć 
koszta wojenne Moskwy, jakie z powodu rozru- 
chu polskiego poniosła. Suma, którą Moskale 
zamierzają wybrać, dosięga 10ciu milionów. 
Jenerał-major Lewszyn prowadzi dalej roz- 
poczętą pracę w swojem biórze. Zaledwie mogło 
przeminąć oburzenie na ostatnie jego rozporzą- 
dzenie policyjne, już nowe dzisiaj wyczytujemy 


i jako dokument świadczący o niedołężności, że ` 


niepowiemy, głupocie tego jenerała, w całości je 
tutaj przytaczamy. 

„Dostrzeżono, że w wielu sklepach i maga- 
zynach, mających wyjścia na dziedziniec domu, 
takowe nie tylko że stoją otworem, ale nadto 
przez nie przechodzą osoby do sklepów nie na- 
leżące, drzwi zaś frontowe bywają na oścież o- 
twarte. 

„Z rozkazu przeto władzy wyższej połecam 
właścicielom podobnych sklepów i magazynów, 


ażeby drzwi, wychodzące na dziedziniec domu, ` 


były zawsze zamknięte i przez takowe by oprócz 
osób do sklepu należących nikt obcy przepuszcza- 
ny nie był, klucze zaś od tych drzwi mają się 
znajdować n samego właściciela; jak niemniej 
ażeby drzwi frontowe nigdy i pod żadnym po- 
zorem ma oŚcież otwierane nie były, a to po 


osobistą odpowiedzialnością właścicieli aklepów 


i magazynów. Przytem oznajmiam, iż w>razie 
gdyby okazało się, że skutkiem niezastósowania 
się do powyższego rozporządzenia, ktokolwiek: 
bądź poszukiwany przez policję zdołał ukryć się; 
natenczas właściciel skiepu lub magazynu oprócz 
osobistej odpowiedzialności podług całej suro- 
wości prawa wojennego, nlegnie utracie wszyst- 
kiego, co w nich znajdować się będzie. — War” 
szawa dnia 12(24) września 1863 r. — Jenerał" 
major Lewszyn.* 

„Warszawski oberpolicmajster. — Z rozkaz” 
władzy wyższej podaję do powszechnej wiado” 
mości, że od dnia jutrzejszego kawiarnie, skle” 
py z napojami gazowemi, szynki wódczane, p 
wne, tak zwane bawarje i mieszczące się prz 
podobnych zakładach bufety czyli traktjerni* 
oraz oddzielne garkuchnie, mogą być otwiera?" 
nie wcześniej jak o godzinie siódmej rano, £*. 
mykanemi zaś być mają o godzinie 7mej "$ 
czór. — Warszawa dnia 12(24) września 1863 
roku. — Jenerał-major Zewszyn. * Pan 

Przed rokiem jeszcze Moskale wywie” 
Zamojskiego z Warszawy i wydalili za granic% 
osierocając żonę jego, która też wkrótce .., 
smutku i zgryzot umarła. Przed dziesięciu ĆP_ 
mi przypomnieli sobie, że trzeba dopełnić i 
niesprawiedliwości, zburzyłi mu więc paź 0 
dom wartości 4 do 5 milionów złp. Lecz 


jeszcze zdawało się im za skromnym gnal 


oM 


p” "a 


tem Go7 to burzyć? zrabować trzeba! i okradli 
go na 500.000 złp. w listach zastawnych, a na 
uwieńczenie dziełą wpadli do biór Towarzystwa 
parowej żeglngi, którego firmę Zamojski ze 
spółką posiada, i tak je splondrowali i zburzyli, 
że o wprowadzeniu w porządek aktów admini- 
stracyjnych ani myśleć nie można. W przeciągu 
więc jednego roku pozbawili Moskale Zamoj- 
skiego wolności, żony i majątku. Barbarzyństwo 
dalej jnż nie sięgnie, a machiną ucisku dzisiej- 
szego w Warszawie jest sam Berg. Bezczelny 
ten człowiek taką dał odpowiedź na zapytanie 
jeduegu z osiadłych w Warszawie kupców: coby 
się z jego domem stało, gdyby z którego okna 

strzał wypadł? Mając już dostateczną i- 

lość domów na kasarnie zimowe, 
| każę wszystkie takie domy burzyć, 
możesz to pan oznajmić wszystkim 
swoim znajomym! Krążą pogłoski o od- 
wołaniu tego człowieka z powodu awantury, ja- 
kiej się z jego rozkazu żołnierstwo 19. tm. w 
domu Zamojskich dopuściło, ale prędzej się na 
tem skończy, że go car udekoruje jeszcze w 
nagrodę. - ' 

Ale wygadnjemy zawsze na rząd moskiew- 
ski, toż trzeba go przecie raz pochwalić. Oto 
i niespodzianka. Posadę prezesa cenzury objął 
niejaki Pawliszew, ołicer sztabowy i były sena- 
tor z najiiberalniejszemi zasadami. pa 

„Możecie panowie swobodniej pi- 
saé jak dotąd!* temi słowami powitał on 
redaktorów pism warszawskich. Szwarcowanie 
i obcinanie zagranicznych dzienników ma być 
zniesione. Niesłychane rzeczy! 

Na Litwie Murawiew udekorowany przez 
swego najłaskawszego monarchę, korzysta z ka- 
żdej sposobności, ażeby okazać swoją wdzię- 
czność. Tyran ten, wydarłszy narodowi tyle ofiar 
niewinnych, tyle łez z ócz jego wycisnąwszy, 
niezapomina i o tem, żeby każdy dzień jego 
rządu napiętnowany był szyderstwem z tych łez 
i ofiar. W przeciągu trzech tygodni trzy festy- 
ny wyprawił, trzeci z tych odbył się 20. września 
z powodu urodzin następcy tronu. Po odprawie 
nabożeństwa we wszystkich kościołach i syna- 
gogach, nastąpiło udzielenie medalów wójtom 
dwóch gmin z pobliża Wilna, które się miały 
przyczynić do stłumienia powstania. W południe 
parada, wieczór illuminacja (rozumie się rządo- 
wych budynków) i równocześnie uroczyste przed- 
stawienie teatralne. ~ = 
— "Uroczystości jednak nieprzeszkadzają Mura- 
wiewowi do wydawania coraz nowych a corąz 


— u m 


więcej mongolskich ukazów. Oto jest jego świe: | tralizować, musiał wszakże 4 mile drogi nałożyć i przez 


ży utwor: 

„Okólne załecenie JW. głównego naszelnika 
kraju, do naczelników wileńskiej, kowieńskiej, 
grodzieńskiej i mińskiej gubernij z 111 12 (231 
24) września. 

Do wiadomości mojej doszło, że uiektóre oso- 
by, które Bię znajdowały w bandach powstańców, 
wracając na łono rodzin, nie objawiają o tem 
władzy miejscowej. 

Ponieważ w okólnem załeceniu mojem z 17. (19) 
lipca zalecono było, ażeby podobne osoby brać 
niezwłocznie pod areszt, a zatem niezależnie od 
tego środka zalecam Waszej Ekscelencji, rozkazać 
wojennym naczelnikom, ażehy ogłosili wszystki m 
mieszkańcom powierzonych im miast i powiatów, 
że osoby a także miejskie i wiejskie gromady, 
przechowujące u siebie lub przetrzymujące bez 
wiedzy zwierzchności powracających z powstania, 
i które nie doniosły o tem miejscowej cywilnej 
lub wojennej władzy, hędg pociągnięte, oprócz 
odpowiedzialności wedle całej surowości, do 0- 
płaty sztrofu od 25 do 100 rub, sr.“ 


ma 


kronika. 


' Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się dzisłaj 
© godzinie 6. wieczorem w sali ratuszowej. Na porządku 
dziennym: 1. oferta na dostawę 50 sągów azabrów do 
żwirowania dróg, spraw. rad. p. Slaski; 2. wydzierża- 
wienie propinacji miejskiej za janowską rogatką; spraw. 
rad. pan dr. Pfeiffer, tudzież reszta spraw _zaległych z 
Ostatniego posiedzenia. 

Ucicezka z aresztu. D. 25. z. m. o godz. 6. wiecz. 
donosi Lwowska Gaz. udało się niejakiemu Kurzynie zam- 
kniętemu w areszcie śledczym tutejszego ck. sądu umknąć 
Podczas przechadzki w dziedzińcu. Stało się to w ten 
Sposób: z parkanu, odgraniczającego dziedziniee od pry- 
watnego domu sąsiedniego, ludzie tamże oczekujący wy- 
ciągnęli kilka deszczek, i Kurzyna wyskoczył przez o- 
twór. Dozorca schwycił uciekającego ta nogę, lecz owi 

ludzie nwolnili go z jego rąk, poczem Wróz £ nimi uciekł. 

| „ Z Brzozdowiec, w Brzeżańskiem, donoszą nam, iż 

! dnia 23, bm. odprawiono w tamtejszym kościele para- 
fialnym nabożeństwo żałobne za dusze poległych i 
pomordowanych w walce z Mosk Gustownie nbran 

1 kilkudziesięciu tw Z SAW w y 

P iecami oświetlony katafalk otaczało 


20 dziewic z grona 
i, . ob CACHE EO P X 
wic mieszczańskich ywatelstwa wiejskiego i ośm dzie 


trumnie spoczywały godłą kapłańskie, jako też na krzyż 


6 pałasze s rogatywką ko- 


„U0ści mieszczaństwo brzozdo- 
wieckie obu obrządków licznem zebraniem, jakoteż hoj- 
1 


nym datkiem, rzuconym na tacę zacne ; 
złożyło piękne dowody uczucia narodowego o pani 
z przechowka starodawne pasy świadczyży, ile ono umie 
cenić ojczyste zabytki i narodową przeszłość, Należy się 
także uznanie i podzięka czcigodnemu proboszczowi 
miescowemu i kapłanom obu obrządków, jakoteż paniom 
które się zajmowały urządzeniem nabożeństwa, Zebrano 
114 zł. w. a. na rannych. ` 
, (AB.) Od Radziechowa. (Re wizja.) Dria25, wrze. 
Snia siedząc najspokojniej przy herbacie, ujrzałem naraz w 
po koju z najeżonemi' hagnetąmi wachmistrza żandarmerji 
radziechowskiej p. Medyńskiego w towarzystwie dwóch 
Befrejtrów, z pułku arsyksięcia Stefana. Oświadczywszy 
Mi, że przysnedł robić rewizję za ludżmi i że całe moje 
obejście otoczone żołnierzami, na zapytanie czyli się mo- 
Że wykazać pisemnym rozkazem, odpowiedział, że tako: 
wego niema. i że je w 24 godzinach otrz ma, Nie mo- 
głem się niepoddać rewizji. Pan wachmiatrz Odznacza. 
ley się dotąd grzeeznością, przetrząsngł z, całą bezwzglę- 
nością, szukając jak powiedział za ludźmi, A H 
kąty, komody, kuferki, strychy, piwnicę, pajmniejsze 


skrzyneczki, zaglądał wszystkim koniom moim pod grzy- 
wy. Nareszcie zabrawszy jako rezultat swych poszukiwań 
stary pogięty pałasz i popsuty pistolecik dziecinny, któ- 
rego żadna rewizja w r. 1846 nie uznała godnym zabra- 
nia, oddalił się po €zterogodzinnam trzęsieniu mego domu 
i zabudowań gospodarskich. 

(B) Z Przemyślana (Rewizja nielegalna) Po- 
minąwszy, iż pan naczelnik powiatu przemyśląńskiego 
przedsiębrał już raz dnia 4. września w asystencji żan- 
darmów i kilgunasth chłopów rewizję w Brzuchowicach u 
pani br. Cikowskiej i nie znalazł żadnej duszy powstań- 
czej, spadła na teuże dwór w kilka dni potem powtórna 
rewizja. Dwuzastu Żołnierzy, idących z panem firerem na 
czele gościńcem do Brzeżan, wstąpiło z wielkim łosko- 
tem do dworu pani Cikowskiej i nie wykazując się ża- 
dnem pisemnem poleceniem. rozpoczęło poszukiwanie za 
powstańcami, Nie znalazłszy indywiduów takich, odstą- 
pili pp. żołnierze od dalszego przetrząsania domostwa, 
jednakże po długiem targowaniu się, co należałoby wła- 
ściwie podać do wiadomości władzy wojskowej, jeźliby 
tylko ktoś wiedział. z jakiego pułku i stacji hyli ci Żoł: 
nierze, Władza wojskowa nie odmówi satysfakcji za grube 
uądużycia Żołnierzy. e 

(F) Z Zaleszezyk d 15. września. (Policją na 
prowincji.) Zeszłej soboty chłopek jakiś z Bukowiny. 
idący za zarobkiem, wstąpił za zapałkami czy za czemś 
iniem do tutejszego sklepu pana Kodrębskiego Wycho- 
dząc ztamtąd, wpadł w oko panu komisarzowi Kr. Mając 
go za powstańca, szedł zą nim p, Kr. krok w krok. Idge 
dalej, zapytał wieśniak żydka o drogę do sąsiedniej wsi. 
Usłyszawszy to, spieszy pan Kr. do urzędu powiatowe- 
go, zkąd też w pogoń za włościaninem wożnego posyła. 
Przyprowadzają przestraszonego do urzędu powiatowego. 
Tu pan Kr. wspólnie z panem naczelnikiem zaczynają go 
indagować. Wiościanin hył trocha napity, Kiedy przy 
badaniu go pan Kr. powiedział mu, że on do Polaków 
idzie, włościanin przeżegnał się i splunął. Sądząc, że głu- 
piego udaje, chciano go zrazu hrać do protokołu, lecz 
wkrótce urądzono dać mu się najpierw wyspać i osadzono 
go w więzieniu, a na drugi dzień, kiedy znowu na wma- 
wianie w niego, że on do Polaków idzie, żegnał się i 
spluwał, odesłano go Bzupasem na miejsce nrodzenia. 

Podobnąż policję wykonują sąsiedzi nasi zadniestrzań- 
scy, włościanie w Brodku, lecz w swój całkiem właściwy 
sposób, chwaląe się (naturalnie kłamliwie), żeim p Rupf,j 
naczelnik w Zastawnie, za każdego dostawionego Połaka 
25 zł, płacić obiecał. Włościanie w Brodku za ukazaniem į 
się podróżnego wybiegają z okrzykiem „łowy! łowy!eł 


hurmami z za płotów, a biada podróżuemu co uciec niej 


zdołą, albo pieniędzy tyle nie ma, aby się wykupić. 
Pan P. dzierżawca dóbr Gródka, popadł był nieda 

wno w ręce takiej policji w Brodku; przytomność jednak 

wożnicy i zdrowe nogi koni zdołały czynność ich zneu- 


Zaleszczyki wracać. 

Podobny wypadek trafił się panu Ignacemu Łukasie- 
wiczowi, właścicielowi Kasperowiec. Ten innej taktyki 
użył: 2 guldeny zachwiały gorliwość chłopków ; ci, któ- 
rzy otrzymali pieniądze, sami go eskortowali, broniąc go 


od napaści kolegów. Włościanie w Brodku, dawniej pra- | 
cowici ludzie, dziś zaniedbują gospodarstwa, czatując ma»: 


sami po całych dniach po drogach na podróżnych. 
Słyszeliśmy, że obywatele z Bukowiny z tego powo- 
du zbiorową skargę do rządu w Czerniowcach zanieśli. 
Lewy brseg Dniestru dotychczas jeszcze pilnie strze- 
żony i nawet robotnikom z drugiej strony przeprawiać 
się nie wolno. W powiecie zaleszczyckim o tyle środki 
ostrożności zwolnione zostały, że rybakom czółen ich na. 
reszcie używać pozwolono, 
Biednym włościanom z nad Dniestru, żyjącym prawi 
wyłącznie z rybołostwa, pozabierano czółna, ażeby po 
wstańców nie przewozili, odejmującimtak jedyny sposóbt 
zarobkowania, chociaż kto tylko widział czółna rybackie 
na Dniestrze, przyzna, że tylko z niebezpieczeństwem ży. 
cia 2 osób takiem czółnem przeprawić by się mogło. 
TEATR POLSKI. Jutro po raz pierwszy: Ku- 
glarz, dramat w 4 aktach z prologiem z francuzkiego, 
tłumaczony przez M. Chrzanowskiego. 


NU Z2> 


Ostatnie wiadomości. 


Raz jeszcze miał francuzki gabinet już po 
otrzymaniu odmownej odpowiedzi ostatniej pro- 
ponować carowi kongres europejski, w którymby 
sprawa włoska, polska i niemiecko-duńska mo- 
gła być załatwiona, w którymby także przedsię- 
wzięto rewizję traktatu zurychskiego z r. 1859i 
paryskiego z r. 1856. Napoleon przyrzekać miał 
Moskwie za ustępstwa w Polsce usunięcie wszel- 


kich upokarzających Moskwę warunków, narzu- 
conych jej w pokoju paryzkim. Żądał jednak 
ako pierwszego warunku, iż Moskwa szczerze 
w ten plan wchodzi, zawieszenia broni w Polsce. 
Lecz odpowiedź Gorczakowa była tego rodzaju, 
iż Francja przyszła do przekonania, że na dro- 
dze spokojnej. od Moskwy nie zyskać nie można. 
Wtedy dopiero Francja wystąpiła z odezwą 
do Łondynu i Wiednia. W Wiedniu podług 
wczorajszej Presse miała następujące poczynić 
propozycje: „Austrja ma sama oznaczyć cel i 
granice nieuniknionej wojny. Gdyby Austrja wi- 
działa dla całości swych granie jakie niebezpie- 
czeństwa, to Francja za Galicję ofiaruje jej do- 
stateczną gwarancję, a na każdy wypadek 
, wynagrodzenie kosztów wojny — księztwa Nad- 
dunajskie. Gdyby to wszystko nie wystarczyło, 
aby Francji współdziałanie Austrji i Anglji za- 
pewnić, to wtedy zachowuje sobie zupełnie wol- 
ną rękę. Francja sama działać będzie, i rozumie 
się samo przez się, iż wtedy w właściwej for- 
mie tak włoska jak i wschodnia Sprawa wysu- 
nięta będzie naprzód.* To wedle Pressy ma 
być treść oświadczeń franeuzkich w Wiedniu i 
w Londynie, i ta sama prawie treść jest arty- 
kułu w Memorial diplomatique, którego artykułu 
autorem ma być sam minister spraw zagrani- 
cznych, p. Drouin de Lhuys: 
Artykuł ten usiłuje najprzód dowieść, „że 
ani Austrja ani Francja, lecz Anglia sama jedna 
wzięła stypulacje traktatu z r. 1815 za podstawę 


swej interwencji na korzyść Polski. Memoran- 
dum Gorczakowa przeto wymierzone jest szcze- 
gólnie „przeciwko Anglii. Memorandum to nie 
dotyka w niczem stanowiska Austrji i Francji 
w sprawie polskiej. Lecz gabinet tuilleryjski nie 
będzie przeciągał dłużej rokowań dyplomaty- 
cznych. Postawa jego przyszła jest zupełnie na- 
kreśloną. Kraj taki jak Francja, nie mówi na- 
daremnie i nie działa lekkomyślnie. Pospiech 
zbytni jest oznaką niemocy; kto się czuje mo- 
enym, ten umie czekać. Francja pomimo nawet 
sympatji swoich ku Polsce, nie byłaby się nigdy 
nawet dyplomatycznie nie wmięszała w tę spra- 
wę, gdyby Moskwa, wymógłszy na Prusach 
konwencję wojskową z dnia 8. lutego, sprawy 
czysto wewnętrznej, administracyjnej, nie za- 
mieniła była w sprawę równowagi europejskiej. 
Lecz i wtenczas jeszcze Francja w kwestji, tak 
bardzo interesującej mocarstwa europejskie, nie 
chciała sama jedna iść naprzód, i postawiła za- 
sądę, że sprawę poiską można załatwić jedynie 
akcją wspólną. To odpowiadało również i pra- 
wdziwym interesom Polski najbardziej. Gdyby 
Francja sprawę polską była sama jedna wzięła 
w swe ręce, natenczas nie łatwiejszego nie było 
dla Moskwy, jak zaapelować do Austrji i Prus. 
Anglia podejrzliwa byłaby się odciągnęła od 
wszelkiego współdziałania, i zamiast koncertu na 
korzyść Polski, groziła by koalicja przeciwko niej. 
Związek jednak trzech mocarstw dozwolił obja- 
wić sympatje, a Polska, wydziedziczona z pośród 
narodów, może dziś żądania swe prawne oprzeć 
na jednomyślnem świadectwie całej Europy. 
Skombinowanie więc działalności Francji z czyn- 
nością Anglii i Austrji było rzeczą najroztrop- 
niejszą; a gdyby znano dzieje rokowań dyplo 
matycznych z ostatnich 4 miesięcy, toby wiedzia- 
no, że postanowienia najbardziej stanowcze i 
kroki najenergiczniejsze wychodziły - właśnie ze 
strony Francji, wszystkie zaś przeszkody szły z 
zagranicy. Francja zaproponowała wysłanie not 


jj jednoczesnych, skoro się nie zgodzono na noty 


jednobrzmiące, któreby miały cechę uitymatu. 
Francja z żalem widziała się zmuszoną ustąpić 
co do formy. W istocie rzeczy nigdy nie ustę- 
pywała, i nie Francja to nakreśliła 2 góry gra- 
nice swej działalności. Oświadczenia ministrów 
austrjackich w rajchsracie pociągnęły granicę 
akcji wspólnej, a cesarz Austrji powtórzył te 
oświadczenia osobiście królowi pruskiemu w 
Gastein, dodając, że Austrja nie wyjdzie poza 


| to, co uczyni Anglia. "Nie Francji wina, jeżeli 


ministrowie angielscy zapowiadając z góry, że 
żadna ewentualność nie wywabi Anglii po za 
zakres demonstracyj pokojowych, osłabili i zde- 
nerwowali interwencję dyplomatyczną w ocząch 
Moskwy. Moskwa utwierdziła się przezto w mnie- 
maniu, że odmowa jej nie pociągnie za sobą gio- 
źnych skutków. 

„Francja zaraz z początku zrzuciła z siebie 
wszelką odpowiedzialność za złe skutki, jasno 
w ostatniej nocie do Petersburga oświadczając, 
że odtąd będzie się gabinet francuzki uważał za 
uwolniony od wszelkich skrupułów w dalszych 
swoich decyzjach i przedsięwzięciach. To jest 
stanowisko Francji, które jedynie jej godności 
odpowiada. Uczyniwszy wszelkie możliwe ustęp- 
stwa Anglji i Austrji, zostawia im teraz do woli 
ostateczną decyzję, jak dalej postąpić sobie ze- 
chea.“ 

Dalej ten artykuł w Memorial Diplomatique 
powiada, że „Moskwa w swoim uporze przeciwko 
życzeniom całej Europy, tę samą rolę dzisiaj 
odgrywa, co przed9 laty przed wojną krymską. 
I wtedy Moskwa wierzyć nie chciała, ażeby się 
Francja i Anglia połączyć mogły w celu prze- 
szkodzenia zdobywczym jej zamysłom w Turcji. 
Co Anglia uczyniła w roku 1854, to i dziś u- 
czyni — Austrją zaś całem swojem postępowa- 
niem dyplomatycznem dowodzi, że mogłaby się 
przyczynić do oswobodzenia wschodniej Europy. 
Dotychczas Anglia i Austrja nie chciały zająć 
stanowiska odpowiedzialnego za skutki rokowań 
dyplomatycznych; teraz zaś zależy na tem, aże- 
by one wzięły inicjatywę i jasno wypowie 
działy, w jakiej sile i pod jakiemi warunkami 
przystąpią do działania czynnego. Ty!ko tym 
sposobem może się utrzymać nadal poro- 
zumienie trzech mocarstw. Francja nie ule- 
gnie ani podżegającemu wpływowi Anglii ani 
też przezornością Austrji nie dasię powstrzymać. 
Francja nie uważała się za uprawnioną do roz- 
wiązanią na swoją rękę kwestji równowagi eu- 
ropejskiej, nie widzi się też obowiązaną do 


| wypełnienia tego, co jestinteresem całej Europy. 


Niedając się ani rozbroić, ani rozgniewać, 
nakłoni się chętnie do każdego kroku skute- 
cznego, ale od próżnych demonstracyj chce się 
nadal uwolnić. * 

W takiem to świetle została kwestja polska 
obecnie przez pana Drouin de Lhuys przedsta- 
wioną. Stawia on poprostu alternatywę: albo 
koalicja trzech mocarstw przeciwko Moskwie, 
albo Francja pójdzie na swoją rękę w obronie 
Polski, nie oglądając się na Austrję; co innemi 
słowy znaczy : polityka narodowości wspólnie z 
Austrją i odpowiednie rozwiązanie kwestji pol- 


skiej, włoskiej i wschodniej, z uwzględnieniem 
interesów Austrji, — albo polityka narodowości 
przeciwko Austrji, w związku z Włochami, Szwe- 
cją, Danją, z powstaniem polskiem i innych na- 
rodów. » 

W podobnym duchu miał się oświadczyć i 
sam cesarz Napoleon w rozmowie, którą wedie 
korespondencji do Neueste Nachrichten przed 
kiikn dniami miał z posłem austrjackim : „Nie 
myślę — rzekł — w sprawie polskiej rozprawiać 
Już wiele. Przy dotychczasowym biegu negocja- 
cji miałem wszelkie możliwe względy na trudne 
i właściwe położenie, w jakiem się wasz rząd 
jako sąsiednie z Moskwą i najwięcej intereso- 
wane mocarstwo znajduje. Ale przedmiot do- 
tychczasowych rokowań jest wyczerpnięty. Mu- 
simy wyjść na czyste co do dalszych kroków. 
Pozostawiam to rozpatrzeniu się waszego rządu, 
czy zechce porozumieć się ze mną, co po upły- 
wie zimy dla Polski uczynić można, czy znie- 
woiić Francję do usunięcia się od wszelkiej 
dalszej z nim wspólności w tej sprawie, tak iż 
będzie mogła sama według własnego widzenia 
na przyszłość kierunek tej sprawy wziąć w swe 
ręce.* 

Oto są najważniejsze wiadomości z pola 
dyplomatycznych rokowań. Dodać jedynie po- 
trzeba, że już ze strony Anglii musiało nastąpić 
zbliżenie się do widoków i planów Francji, kie- 
dy iord Russel mógł publicznie powiedzieć, iż 
uważa prawo Moskwy do posiadania ziem pol- 
skich jako upadłe. Wiadomość o tem wyrzecze- 
niu jego, podaną wczoraj, stwierdzają dzisiaj 
dzienniki i podnoszą nadzwyczajną ważność 
tego oświadczenia z ust ministra, który dotąd 
jak najostrożniej wyrażał się o sprawie polskiej. 


Dziennik Powszechny podaje dwa raporty, 
które nie ustępują dawnym pod względem bez- 
czelnej kłamliwości. 

Według tychże, miało 75ciu kozaków pobić 
na głowę oddział Cilchickiego, 250 ludzi liczący. 
70 powstańców padło trupem, 30 koni zabrano. 
Było to pod Zananami w Augustowskiem. 

W innem miejseu, koło Byszewa w Mazo- 
wieckiem 140 kozaków pobiło konne oddziały 
Orłowskiego i Zielińskiego, przyczem padło 100 
powstańców. Risum teneatis! Jak świat świa 
tem rigdy nikt takich zwycięztw nie odniósł. 

„ W województwie wileńskiem i grodzień- 
skiem operuje kilka obecnie hufców powstań- 
czych, niewielkich wprawdzie, lecz doborowych. 
W okolicach Wilna dwa oddziały pod naczelnem 
dowództwem Wysłoucha, koło Białegostoku je- 
den, w puszczy zaś Białowiezkiej dwa, z któ- 
rych jednym dowodzi partyzant nazwiskiem 
Gieniusz. 

Rewizje moskiewskie, w pałacu Zamojskich 
odbyte, były bezskuteczne; nie nie znaleziono, 
coby kompromitowało mieszkańców : wobec rządu. 
Zato dzienniki moskiewskie coraz ważniejsze 
robią odkrycia. Dzienntr Powszechny ogłosił, że 
oto „znaleziono we wielu pomieszkaniach mana- 
tki mieszkańców spakowane, co oczywistym jest 
dowodem, że właściciele tych pakunków uwia- 
domieni byli o zamierzonym zamachu.* Journal 
de St. Petersbourg jeszcze ważniejsze zbrodnie po- 
odkrywał. Według niego, obydwa domy Zamoj- 
skich miały być podziemnym korytarzem połą- 
czone; przy rewizji znaleziono 400 ładunków, 
znaczną ilość prochu, dwie flaszki płynu eksplo- 
dującego, i jedną dubeltówkę świeżo wystrze* 
loną! Dobrze, że choć z Petersburga uwiado- 
mieni są warszawscy urzędnicy moskiewscy 0 
tem, co to oni wszystko przy rewizji znaleźć 
mieli. 

are Zeitung pisze, iż Byszowski, ka- 
pitan okrętu wojennego moskiewskiego „Ame- 
rica“, przybywszy do Shangai, dowiedział się 
tam, iż w Polsce jest powstanie przeciw Mo- 
skwie. Więc wysiadłszy na ląd, w tajemniczy 
sposób tam zniknął. Teraz dowiedziano się, że 
wsiadł później na okręt, płynący do Kalifornii, 
a ztamtąd udał się do Polski, na plac boju. 
Toż samo pismo donosi, iż w Chinach są wielkie 
sympatje dla Polaków. 

Od dnia 21. z. m. bawi w Petersburgu o- 
krzyknięty niedawno królem greckim Jerzy I., 
z rodziny panujących duńskich. Szuka tam po- 
dobno żony, a car przyjmuje go z wielkiemi 
festynami. W Wilnie, którędy przejeżdżał, sam 
Murawiew witał go w dworcu kolei żelaznej. 

Nord moskiewski ma wielki żal do Austrji, 
iż konzul tejże w Trebizondzie ułatwia Polakom 
podróż na Kaukaz i dostawę potrzeb wojennych 
Czerkiesom. - 

Deputacja meksykańska, udająca się do ar- 
cyksięcia Maksymiliana w. Miramare (w Istrji) 
przybyła do Wiednia, i ma mieć audjen- 
cję u N. Pana. 

Dnia 27. z.m. wyruszyła z Cherbourga dy- 
wizja francuzkich statków pancernych na wy- 
brzeża hiszpańskie dla ćwiczenia. Statki nazy- 
wają sie: Solferino, Couronne, Magenta, Inven- 
cible i Normandie, i mają być wielkiemi potwo- 
rami morskiemi. Wyprawa ich dała powód ad- 
miralicji petersburgskiej do .wydania wiadomego 
rozkazu, aby co prędzej uzupełniano fortyfikacje 
Odessy, Nikołajewa i Kerczu 
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Warszawa (na Wiedeń) 30. 
września. Dzisiaj na pięciu publicznych 
placach rozstrzelano pięciu żandarmów na- 
rodowych. 

Wiedeń I. paźdz. Wczoraj sejm 
siedmiogrodzki w Hermansztadzie uchwalił 
jednogłośnie wciągnięcie dyplomu pażdzier- 
nikowego i ustawy lutowej do spisu obo- 
wiązujących Siedmiogród praw krajowych. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel, 


W dniu 19go września podczas rabunku 
stracone zostały w Warszawie, przez pra- 
wego posiadacza, br. Andrzeja Zamojskiego, 
następujące listy zastawne lit. A.' a miano- 
wicie oznaczone numerami: 2469, 2662, 3111, 
5220, 188.828, 138.829, 138.880, 138.832, 
138.833, 200.320, 200.415, 200.541. Razem 
12 sztuk, z bieżącemi kuponami (od 22. gru- 
dnia r. b.) na sumę 86000 rsr. czyl 240.000 
złp. Stósowne ostrzeżenie jednocześnie uczy. 
nionem jest we władzach Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego, mniejszem zaś stratę 
tę ogłaszając, zastrzega się, aby nikt warto- 
ści tych nie nabywał, a w razie dostrzeżenia 
takowych, raczył donieść dyrekcji głównej 
Towarzystwa kredytowego w Warszawie. 

Dnia 19: t. m. zostały zgubione listy 
zastawne lit. C. numera 88.228, 88.338, po 150 
rsr. DUprasza się łaskawego znalazcę 0 od- 
danie do dyrekcji [owarzystwa kredytowe: 
go ziemskiego w Warszawie, 

W dniu 19. września r. b. w Warszawie 
zgineły nastepujace listy zastawne z właści- 
wemi kuponami, numera 130.402, 118.577, 
129.426, 289.527, 116.869, 126.122, wszystkie 
lit. E Ostrzega się przeto, że nikt z nich 
korzystać nie może, gdyż stosowne środki u 
właściwej władzy przedsięwzięto, 

Zmiana ta`yfy telegraficznej. 

Z dniem 1. października 1863 r. wchodzi 
w życie nowa taryfa telegraficzna, nłatwia- 
jaca większą taniością przesyłanie depesz 
dla stron prywatnych, 

Ceny przesyłki depeszy postanowione 
jak następuje: 

Na odległość do 10 mil do20 słów 40 kr. 
od 21—30 słów 60 kr., od 31—40 słów 80 kr., 
od dalszych 10 słów 20 kr; od 10—45 mil 
80. 1.20, 1.60. od dalszych 10 słów 40 kr.; 
od 45—100 mil 1.20, 1.80, 2.40, od datszych 
10 słów 60 kr.; nad 100 mil 160, 2.40, 3.20, 
od dalszych 10 słów 86 kr. 

Z Korszowa 24. wrzenia. 

Niezmordowanym o dobro kraju zabie- 
gom wielce jaź w ojczyźnie zasłużonego Les 
ona ks. Sapiehy zawdzięczyć mamy te szczę- 
śliwą okoliczność, że galicyjska kolej żelazna, 
której budowa przed rokiem dotarłszy do 
Lwowa, tamże dla braku kapitałów na długi 
czas ustrzęgnąć zagrażała, w krótkim czasie 
przebiegnie całą krainę naszą, połączy nas 
z Multanami, a prawdopodobnie po nie wielu 
latach i z Czarnem morzem. Ile przez to byt 
i dobro kraju naszego pod każdym wzglę- 
dem zyska, pojmie dziś każdy, wartość wej- 
ścia naszego w bezpośrednie stosunki z han: 
dlowemi i przemysłowemi krajami ocenić u- 
miejący; dla tego też nad wytłuszczeniem 
ocenionych już korzyści rozpisywać się nie 
myślę, tylko uczuwam obowiązek, będąc o- 
bywatelem cyrkułu kołomyjskiego, ks. Sapie- 
że imieniem mego zakątka wyrazić głęboką 
wdzięczność. 

Jedną tylko pozwalam sobie przy tej 
sposobności zrobić uwagę. 

Jeżeli kolej w interesie kraju budować 


się mająca, ma rzeczywiście temnż krajowemu 
interesowi należycie odpowiadać, nie zaś słu: 
żyć interesom i spekulacyjnym zachciankom 
pojedyńczych tylko właścicieli ziemskich, kie- 
runek kolei bndować się mającej powinien 
być nadany taki, ażeby nie pomijając miast 
główniejszych, o ile możności dotykał, lub 
przynajmniej zbliżał się do miejsc, gdzie istnie- 
ja już fabryki lub zakłady przemysłowe, któ- 
re pod dotychczasowemi  nieszczęśliwemi 
auspicjami kraju zawsze tylko na los szczę- 
ścia z wielkim kosztem przedsiębiorcy poza- 
kładane, jedynie wtedy z'licznemi fabrykami 
za granicą konkurować i krajowi korzyść 
nieść podołają, jeżeli będą mogły korzystać 
z dobrodziejstwa łatwej komunikacji za po- 
mocą zbliżonej ku nim kołei żelaznej, Po- 
wtóre powinna kolej żelazna o ile możności 
stykać się z miejscami, gdzie się zbiegają 
drogi komunikacyjne, prowadzące do okolic 
najwiecej produkujących i przemysłowych, 
tak aby producenci ziemiopłodów, hodowni- 
cy bydła i przemysłowcy nie byli pozbawieni 
możności użytkowania kolei żelaznej, albo 
zmnszeni ze swemi produktami lab bydłem 
albo niedostępnemi drogami albo nakładem 
drogi wielomiłowym, a tem samem nakładem 
znacznych kosztów docierać do krajowej drogi 
żelaznej. Jeżeliby przy wytknięcin drogi że- 
laznej te ważne intersa kraju przepomniane 
zostały, cel prawdziwy byłby pominięty, a 
kraj w znacznej części pozbawiony tych ko- 
rzyści, które jedynie lepszą przyszłość kraju 
utworzyć moga. Przedsiębiorcy budowy kolei 
żelaznej powinni zatem z własnym interesem 
najściślej połączyć i interesa kraju i przy 


ih 


wytknięciu kierunku kolei powyż wymienio-_ 


ue względy nie spuszczać z oka, 

Że zaś przybyli w tym celu z zagranicy 
panowie inżynierowie ani z miejscowością ari 
ze stosunkami kraju nie mogą być dostater 
sznie obznajomieni, a znajda się zapewne 
pojedynczy ludzie, którzy powodowani wła- 
snym interesem mogliby najlepsze chęci tych 
punów inżynierów przez mylne wystawienie 
stosunków i potrzeb krajowych na mylną 
sprowadzić drogę, przeto sądzę zą obowią- 
zek każdego obywatela, obznajomionego do- 
kładnie z miejscowością i stosunkami swego 
cyrkułu, by publicznem wyjawieniem swego 
zdania irady, panom fużynierom poszedł na 
rękę, przezco i ktajowi i samym właścicie- 
lom kolei rzetelną wyrządzi usługe. 

Wychodząc więc z tego przekonania, ja- 
ko obywatel cyrkułu kełomyjskiego obezna» 
ny najdokładniej z wszelkiemi stosunkami te- 
goż i sąsiednich cyrkułów, biorę sobie za 
zdanie wyjaśnić kwestje: którędy kolej żeła- 
zna ze Stanisławowa do Kołomyi najodpo* 
wiedniej, A mojem zdaniem, jedynie, poprowa* 
dzoną być powinnna, 

Przy rozebraniu tej kwestji miałem tak 
interes kraju jak i interes samych przed- 
siębiorców budowy i właścicieli kolei na 
względzie. 

O ile wieści dochodzą, sg dla kolei że- 
laznej pomiędzy Stanisławowem i Kołomyją 
dotychczas dwa kierunki w projekcie, a to: 

A. Na Mykietyńce, Markowce, Otynie, 


Holosko, ' Ublebiezyn leśny  Czeremćhów, 
Korszów, (pomijając z niewiadomych powc 
dów Kołomyje), na Turke, Zahajpole, Pod- 
hajczyki i £ d. 

B, Na Czerniów, Lackie, Worone, We- 
leśnice. Strupków. Oproszyn. Siedliska, Sło- 
budkę leśna, Tlumaczyk, Rakowiczyk, Ka- 
mionki mate, Kołomyje. 

Roztrzasnąwszy dokładnie wszystkie pro 
i contra wyznać muszę, że kierunek B. to 
jest na Czerniów, Lackie, Oyproszyn itd. tak 
mi się wydaje nienaturalnym, a myśl, tego 
kierunku tak Sztneznie wywołaną, iż dopu- 
ścić nie mogę, tżby właściciele kolei i przed- 
siębiorcy budowy już dla własnego interesu 
budowę w tymże kierunku tak widocznie na 
niekorzyść kraju przedsięwziąść mogli, zwła- 
Bzczą że i samą budowa kolei tym kierun- 
kiem ina daleko większe koszta ina daleko 
znaczniejsze trudności byłaby wystawioną 
jak budowa w kierunku A., to jest na Mykie- 
tyńce, Markowce it d. Droga bowiem B. na 
Czerniów, Larkie i t, d. po pierwsze jest 
o dwie niemal mile dłuższą jak droga A. na 
Mykietyńce i t. d. 

Powtóre, w kierunku B, prowadzi droga 
w całym obrębie Oproszyna i Siedlisk przez 
niedostępne moczary, trzęsawiska i wieczne 
błota, tak że z tych przyczyn w tych stro- 
nach zwykłe drogi komunikacyjne zaprowa- 
dzone być nie mogły i dotychczas żadne nie 
istnieją, i tylko dwa ostatnie po sobie na- 
stęprijące niezwykle posuszne lata musiały 
być powodem, że panowie inżynierowie ze 
szłego roku przy trasowaniu w tych stronach 
tę tak znaczna niedogodność należycie zau 
w»żać nie byli w stanie, 

Po trzecie na całej rucie B. nie znajdą 
przedsiębiorcy budowy kolei potrzebnych ku 
temu materjałów debowych, których w obfi- 
tości dostarczyłyby im na rucie A leżące 
lasy chlebiczyńskie i korszowskie. 

Po czwarte położenie kolei w kierunku 
B. jest o 17 sażni wyższe, jak w kierunku 
A. więc i koszta budowy kolei kierunkiem 
B. znacznie musiałyby być większe niepoję: 
tązatem byłoby rzeczą, dla czegoby właści- 
ciele i budownicy kolei mieliby obrać kie 
runek drogi o tyle dalszy i z większemi 
trudnościami budowy i o tyle znaczniejsze- 
szemi kosztami połączony ? 

Gdyby zamiar niepominięcia Kołomyi miał 
być jedynym powodem przeprowadzenia kolei 
przez Kamionki małe w kierunku B, nie pojmu- 
ję dla czego ten cel dotarcia do Kołomyi nie 
miałby zostać osiągniętym w daleko dogo- 
dniejszy i krótszy sposób, bo w prostej linji 
na Korszów, Kamionki małe do Kołomyi, 
co wynosi tylko trzy ćwierci mili drogi ró- 
wning prowadzącej, oszczędzając zatem nie- 
potrzebnego kilkumilowego nakładu drogi, 
jaki przez okołowanie po środku leżącego 
Korszowa, nienaturalną drogą na Słobudkę, 
leśna, Tłumaczyk, Rakowczyk i Kamionki 
małe, tak widocznie się okazuje. 

Dotknąłem tu pobieżnie tych wszystkich 
okoliczności, aby wykazać, iż przedsiębiorcy 
budowy kolei w żaden sposób nie mogą mieć 
własnego interesu do obrania kierunku B. 
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dla kolej ńa Czerniów, 'Lackie td i dla te 
go też przeważnie interesem i względami 
li krajowemi powodować się powinni. 

Wyłożywszy zaś na wstępie, iż dobrze 
wyroznmiany interes krajowy wymaga, by 
koloj żelazna nie pomijajac miast, fabryk i 
zakładów * przemysłowych, przerzynała sieć 
dróg Komunikacyjnych, by tym sposobem 
nadać producentom i przemysłowcom apogo: 
bność jak najłatwiejszego transportu. pro- 
duktów, łatwo wykaże .iż cel powyższy je- 
dynie na drodze w kierunku A. bsiągniętym 
być może. Droga bowiem na Czerniów, Lac 
kie itd, do Kołomyi przeprowadżona w całej 
tej rozległości nie dotykając ani miasteczka, 
ani żadnego miejsca fabrycznego, oddalona 
nadto i od traktu cesarskiego i od wszel- 
kich dróg komunikacyjnych krajowych, Nie 
dostepna zatem ani pasażerom ani żadnym 
transportom, krajowi i okolicy nie przyme- 
sie innej korzyści prócz jedynie połączenia 
Kołomyji ze Stanisławowem,, a tem samem 
i dochód właścicieli kolei li na transporta z 
tych dwóch miast przechodzące zredukuje. 
Droga zaś A. na Mykietyńce w całym swym 
biegu w najbliźszem pobliżu i równolegle 
z krajową drogą komercyjną prowadzona, 
zbliża się w Markowcach znacznie tłumackiej 
fabryce cukru, przechodzi przez handlowe 
miasteczko Otynię przechodzi przez Korszów 
gdzie nowo wybudowany młyn parowy, a z 
niw połączyć się mający zbożowy dom ko- 
misowy będzie centralnym punktem zbożo- 
wego handla wszystkich przyległych cyrku- 
łów, tem więcej iż zbicgająca się w sąsie: 
dniem. miasteczku Obertynie sieć traktów z 
Horodenki, Śniatyna i Tłómacza z Korszo- 
wem przez zaprojektowaną już w Wydziale 
krajowym, i prawdopodobnie wkrótce do 
skutku przyjść mającą drogą komuuikacyjną 
połączoną zostanie, dla czego też Korszów 
może i ppwinien stanowić główną stację ko- 
lej żelaznej, czego wymaga widocznie nie 
tylko korzyść całego kraju, ale i interes sa- 
mych właścicieli kolei. Z Karszowa wreszcie 
kolej najkrótsza drogą i nieprzerwaną ró- 
wniną przez Kamionki małe do Kołomyi prze- 
prowadzoną być może. 


Opierając na tych tak ważnych okoli- 
cznościach moje przekonanie, iż kolej ze Sta- 
nisławowa do Kołomyi jedynie na Mykietyń- 
ce, Markowce, Otynię, Ilołosko, Chlebiczyn 
leśny, Czernichów, Korszów i Kamionki małe 
iść powinna, ośmielam się na to zwrócić u- 
wagę wysokiej dyrekcji kolei galicyjskiej, 
by dbając o prawdziwe dobro kraju, wpły- 
nąć raczyła na poprowadzenie kolei w po- 
wyższym kierunkn. £ K 


Przyjechali d. 26 i 27. września. 

PP. Lencewicz E. 'z Sulimowa, Netreb- 
ski F. z Dobrosina, Rulikowski W. z Polski, 
Kraszewski K. z Rymanowa, Głowacki W. 
z Hodowa, Ośmiałowski W. z Janczyna, Swie- 
rzawski A. z Szczepiatyna, Czajkowski M. z 
Zyrawy, hr. Stadnicki J, z Warszawy, Gór- 
ski J. z Koropusza, Kubicki K. z Budomie- 
rza, Berezowski K. z Dobrowlan, Pietruski 


zJ Rymanowa, Chądziński A, z Polki, Ro- 
maszkan A ze Stanisławowa, Rylski W. z 
Czarnołoziec, Torosiewicz M. z Pełtwi, Kut- 
kowski W. z Hawłowic. 


Wyjechnii d. 26 i22. września. 


PB, br. Baum F. do Rgaowy, Maramio 
„osz J. do Białokiernicy, Szeliski L. do Cho- 
daczkowa, Bocheński A. do Ottyniowiec: 
Paygert M, do Krzyweńki, ĆCzarnożyneki A 
do Pototiu, Michałowski Z. do Witkowie, 
Czaruóżyński S. do FHorodyszcza, Deboli J. 
„do Polski, £odyński I. do Pacława, Crer- 
miński S. do;Mieczyszczowa, Rulikowski K. 
dv Polski 


Dają tądzją 


W. 4, 


Kars hwowaki, l 


z dnia 20 września. gl. etigi jęt 
Dugat holenderski . . -51261 5 30 
Dukat cdsarski , ŚĆ. 51287 6'33 
Moskiewski półimperyał „| 9104 Sily 
Moskiewaki rubel srcbrny ~.i ITH 17 
Pruski talar kur. . . . 1]66] 1,67 
Galio. listy zest. w. m. p | 15420] 25,88 
Galio. listy gaat. m, k. el T 29 64 
Galieyj, oblig. iudem. )8 51 74|—] 74163 
rożyczka narodowa. . 4^ S| 82 8328 
HXxoye kolei żel, gal. . J + ;196|50]199|— 
Kars NATO it: Instytut z Za 

* woye u W walomocnah upon 
w kasie Kali UA kupnjejsprzed wy- 

| Towarzystwa kre- |zir.|kr|złr.|kr] pada 


dytowego. w walucie austr. 
Nowe na W. A. oprócz | | F 
kuponów 100 złr. pol 75|50] 761—| — |93 
| Dawne na M, K. oprócz | | s 
| kuponów 100 zł. po| 7927 29150] 
Lwów dnia 25, września 1963, 
Krasicki. 
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| Uwiadomienia. 


Zakład nasion i roślin 
razem z ogrodem 

w najlepszym stanie będący, jest we 

Lwowie pod korzystnemi warunkami 

do nabycia. Bliższą wiadomość udziela 
545 1—3 Karol Neuman 

we Lwowie na placu Majaekim. 


ARN 
Tylko I złr. miesięcznie! 


Trzy razy ua tydzień wykładam 
teorję zasad, na których się opiera 
gruntowna nauka szybkiego  ezyta- 
nia nót, i niezachwiana pewność w 
takcie, oraz cała technika gry na for- 
tepianie. Uczeń, któren sobie takowe 


zasady przywłaszcy, może być pe- 
wnym, iż najsłabszy nanczyciel nie 


będzie go w stanie na bezdroża _za- / 


prowadzić * ga złożeniem przedpłaty 
miesięcznej między g. 12. a 1. każdego 
dnia zapisać się można w kancelarji 
muzycznej Nr. 77 m. przy ulicy Kra- 
kowskiej 544 1—3 
Walerjan Bogucki 


artysta muzyczny, członek pa- 
ryzkiego konserwatorjum, 
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ZNANY Z TANIOŚCI 
i ee 


500 łokci A? 


otrzymał już nowy transport | 
30.000 loki NILKÓW i MOHAIR po 35 centów i wytej. 


10,000 tokci materyj jedwabnych, gładkich i teseniowanych 
po złr, 1.10 i wyżej, 


S 


od 3 do iS zir. 


ETU CZ 


1000 PŁASZCZY I PALErOrTÓw ` 


po 15 złr, i wyżej. 


300 NZALÓW ANGIELSKICH po 35 centów i wyżej 


306% GHUSTEKR 


po 6 złr. i wyżej. 


GIELS. 


T . . e . er pa : 
Nadzwyczajny odbyt, jakim się poszczycić mogę, spowodował mię do osobistego ogromnego zaku- 
puitowarów za granicą, przezco jestem w możności takowe jeszcze taniej niż dotąd sprzedawać. 


Wydawca 


SEI MBM: OS R KACK W EE CE X (1 WOT E WZKACAZWĆ DEST ZPA I POKE TETIRCRY SZR PX TARA 
Hipolit Stupsio ki. 
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Drukiem K. Pillera. 
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